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Rozdział 1

Poniedziałek

Nia


        
        



Istniało całkiem banalne i rozsądne wytłumaczenie tego, dlaczego Nia wróciła do Cinnamon Falls. Zawsze wyobrażała sobie, że jej powrót do rodzinnego miasta odbędzie się w atmosferze triumfu oraz w otoczeniu tłumu zwolenników skandujących jej imię i rzucających jej pod nogi płatki róż. Tymczasem przybyła z dwiema walizkami wypełnionymi rozgoryczeniem, z pulsującym bólem głowy oraz z coraz usilniejszą potrzebą drzemki lub dużej gałki lodów cynamonowych, w zależności od tego, co będzie dostępne wcześniej.

Zacznijmy od faktów: Nia Janice Bennett nigdy nie była kobietą, która rozbija cudze związki, więc kiedy o ósmej rano w poniedziałek, przebiwszy się przez poranne godziny szczytu, przed trzypiętrowym szeregowcem Nii w centrum Atlanty stanęła cycata panna z płaskim tyłkiem i stwierdziła, że facet, z którym Nia była w związku od dwóch lat, jest jej mężem od czterech, Nia najchętniej powyginałaby się jak jeden z tych dziwacznych cyrkowych akrobatów i po prostu rozpłynęła w powietrzu.

Zamiast tego zrobiła drugą najszybszą rzecz z możliwych. Odeszła.

W ciągu czterdziestu minut i we wściekłym chaosie łez upchnęła wszystko, co kiedykolwiek do niej należało, łącznie z kompletnie roztrzaskaną dumą i ego, do dwóch rozklekotanych walizek i jednej ogromnej torebki, którą Bryant – jej były chłopak, jak się właśnie okazało: żonaty – kupił jej w zeszłe Boże Narodzenie. Do dziś nawet nie wyjęła jej z pudełka. Nigdy nie widziała powodu, żeby nosić torebkę wielkości małego dobermana. Można by to nazwać subtelną zapowiedzią przyszłych wydarzeń.

Kiedy jechała taksówką na dworzec autobusowy, przez głowę przelatywały jej tysiące wspomnień niczym wycinki z dobrze zmontowanej instagramowej rolki – od momentu ich pierwszego spotkania przy kserokopiarce podczas jej wymarzonego stażu w Gildman & Sons, największej kancelarii prawniczej w Georgii, aż po chwilę obecną, gdy się okazało, że cały ich związek był jednym wielkim kłamstwem.

W drodze jedyne, o czym myślała, to jego uśmiech. Na zdjęciu, które żona Bryanta wepchnęła jej niemal przemocą, twarz mężczyzny o ciepłym brązowym odcieniu przylegała do jej policzka, a on szczerzył wszystkie swoje trzydzieści dwa zęby. Był ubrany w klasyczny czarny smoking z wyraźnym białym kołnierzykiem podkreślającym starannie przystrzyżoną brodę. Jego brązowe oczy lśniły radością, która tryskała z niego niczym para z gotującego się czajnika. Oboje mieli uniesione do aparatu dłonie – eksponowali swoje obrączki, jakby chcieli zadrwić z Nii.

Jak na ironię dokładnie ten sam wyraz twarzy prezentował zaledwie kilka dni temu, kiedy świętowali zakończenie studiów Nii, brakowało tylko obrączek.

Co ją ominęło, a co ważniejsze – jak mogła być tak głupia?

Powtarzała sobie to pytanie nieustannie przez całą drogę powrotną do Cinnamon Falls. Przez ostatnie dwa lata, oprócz ukończenia studiów, jej świat kręcił się wokół Bryanta. Gdyby miała być ze sobą całkiem szczera, bez niego teraz wszystko wydawało się puste.

Nia zerknęła na swój telefon. Tapeta wyświetlacza przedstawiająca ją i Bryanta niemal w całości zakryta była powiadomieniami o dwudziestu dwóch nieodebranych połączeniach od niego oraz kolejnych czternastu z nieznanego numeru po tym, jak go zablokowała. Niech sobie poukłada życie w spokoju. Wyraźnie działo się w nim aż za dużo. Dla niej nie było już miejsca w tym równaniu. Nia nie była typem osoby, która wszczynała afery, ale one jakoś zawsze potrafiły odnaleźć do niej drogę.

Zdołała przeciągnąć dwie niechętne do współpracy walizy przez granicę hrabstw, ale wiedziała, że najgorszy będzie ostatni odcinek trasy – jazda autobusem do Cinnamon Falls. Życie w małym miasteczku oznaczało, że nie dało się niczego ukryć. Nim dotrze do celu, co najmniej jedna trzecia mieszkańców miasta będzie już wiedziała, że Nia Bennett, córa marnotrawna, powróciła na łono wzgardzonej rodziny.

Nia patrzyła, jak autobus powoli zbliża się do jej przystanku. Shawna Daniels, cioteczna wnuczka pani Pearline, była już dorosła i wyglądało na to, że zaczęła pracę na pełen etat w firmie transportowej należącej do jej rodziny.

– Nia Bennett? – Shawna zmierzyła ją takim wzrokiem, jakby Nia była istotą pozaziemską, wysłaną, by niszczyć jej ojczyznę.

– Cześć, Shawna – powitała ją Nia, walcząc z walizkami, by się nie przewracały.

– Trochę minęło – odparła Shawna, stwierdzając oczywistość.

Upłynęło sześć lat, odkąd Nia opuściła Cinnamon Falls, ale kto by liczył. Mała dziewczynka ze śmiesznymi kitkami na głowie, która niegdyś siadywała przy kierownicy i podziwiała, jak jej cioteczna babcia manewruje dużym autobusem po wąskich uliczkach miasta, teraz sama prowadziła pojazd. Jej koszulka polo dumnie prezentowała rodzinne logo z błyskawicą, a jasnoniebieski kolor idealnie pasował do autobusu, dokładnie tak samo jak za czasów pani Pearline. Nia cieszyła się, że przynajmniej niektóre rzeczy pozostały niezmienne od czasów, gdy tu mieszkała.

– Ile masz już lat? – spytała z zaciekawieniem Shawnę.

– Osiemnaście. Skończyłam szkołę wcześniej, bo ciocia Pearline chciała mnie jak najszybciej wszystkiego nauczyć.

Zapadła między nimi niezręczna cisza, po której Shawna uśmiechnęła się do Nii nieśmiało.

– Pomogę ci z tym.



Nia podsunęła jej walizkę, podczas gdy sama ładowała resztę swoich rzeczy na pokład. Shawna ułożyła bagaż starannie w luku bagażowym i wsiadła na miejsce kierowcy, gdzie następnie zapięła pasy i trzykrotnie sprawdziła wszystkie lusterka. Nia zauważyła, że na plakietce z jej imieniem widnieje napis: „Uczę się”.

– Wróciłaś, żeby zobaczyć Dariusa Lyonsa na festynie?

– Dariusa Lyonsa? – powtórzyła Nia, a wspomnienia związane z tym nazwiskiem wróciły do niej na początku powoli, niczym pierwsze płatki śniegu, a później wybuchły z całą mocą. Poczuła ucisk w piersi i spojrzała na datę w komórce. Szósty października.

Festyn Jesienny zawsze odbywał się w drugi weekend października, co oznaczało, że zostało do niego zaledwie kilka dni. Historia miasta głosiła, że pierwsi osadnicy Cinnamon Falls zapoczątkowali doroczny festyn w celu integracji społeczności po ciężkim sezonie żniw. Obecnie jest to raczej tradycja, która paraliżuje całe miasto przechodzącymi po głównych ulicach paradami, przejażdżkami na sianie, konkursami jedzenia, rozstawianymi straganami, a także wyborami Cynamonowego Króla i Cynamonowej Królowej, stanowiącymi rywalizację o najbardziej pożądane tytuły dla najstarszych uczniów lokalnego liceum. 

– Przyjechał do miasta, żeby ukoronować nowego Cynamonowego Króla – wyjaśniła radośnie Shawna.

Nia była pewna, że nawet po tych wszystkich latach korona doskonale pasuje do jego ego.

– Czy on nie gra teraz dla Falcons? – spytała. 



Kiedy po raz ostatni myślała o miejscowym złotym chłopcu, Darius był w samym środku sezonu futbolowego. W zeszłym roku jego drużyna zdobyła mistrzostwo, co zapewne sprawiło, że burmistrz Lyons zapragnął namalować mural z facjatą swojego syna na ścianie ratusza. Wzmianka o powrocie Dariusa do miasta wywołała w Nii wyłącznie pogardę.

– Mają akurat przerwę. – Entuzjastyczne wyjaśnienie Shawny wyrwało Nię ze wspomnień. – Pozwolili mu przyjechać specjalnie na tę okazję. Dasz wiarę? Darius Lyons sprawił, że małe Cinnamon Falls stało się znane.

Nia przewróciła oczami. Miała już dość gadania o Dariusie. Podróż z dworca do miasta zajmie im czterdzieści siedem minut. Nie mogła się doczekać, aż czteropasmowe autostrady Georgii, źle wybrukowane ulice i poranny smog ustąpią miejsca bujnym zielonym lasom otaczającym ciche jednopasmowe drogi. Pomimo rozmowy o Dariusie Nia była podekscytowana. Chciała już poczuć uwodzicielski aromat cynamonu, który otuli ją niczym ciepły uścisk ukochanej osoby. Rozpaczliwie tego potrzebowała.

Miała nadzieję na spokojną i nostalgiczną przejażdżkę, tymczasem poczuła, jak kusząca wizja drzemki wymyka się jej z rąk. Shawna nie była wcale podobna do swojej ciotecznej babki. Wszystkie te lata treningu pod okiem ciotki okazały się bezużyteczne.

Gdy dotarły na przedmieścia, Nia była przekonana, że nabawiła się obrażeń, które kwalifikują ją do odszkodowania. Shawna zatrzymała autobus tak gwałtownie – cały bagaż Nii przeleciał do przodu autobusu, a następnie odbił się do tyłu – że absolutnie nic nie mogło przygotować jej na widok satysfakcji na twarzy Shawny, kiedy dotarły do rodzinnej lodziarni Bennettów, Cynamonówki.

Cynamonówka była pierwszą firmą założoną w Cinnamon Falls w czasach, gdy miasto liczyło zaledwie kilkuset mieszkańców. Praprababka Nii, Ma-Clara, i jej mąż, Eugene Bennett, przenieśli się do Cinnamon Falls, żeby pracować w starej fabryce przypraw. Przetwarzano w niej dziko rosnący cynamon z drzew cynamonowych znajdujących się w pobliżu, a następnie pakowano go i rozsyłano po całym kraju. Eugene przynosił do domu paczuszki ze świeżo zmieloną przyprawą, a Ma-Clara zaczęła wytwarzać lody z jej dodatkiem. Wkrótce plotki o słodkich przysmakach rozeszły się po całym mieście i Ma-Clara otworzyła skromną budkę, aby umilić życie pracownikom fabryki.

Fabryka spłonęła już dekady temu, ale lodziarnia – dziedzictwo Bennettów – przetrwała.

– Jesteśmy na miejscu – oznajmiła Shawna z uśmiechem świadczącym o zadowoleniu z wykonanego zadania. 

Chociaż Cynamonówka była ostatnim miejscem, do którego chciała się udać Nia, ponieważ rozstała się z rodziną w niekoniecznie dobrych stosunkach, bez zwłoki wyskoczyła z autobusu, nie chcąc już dłużej narażać życia. 

– Witamy z powrotem! – zawołała jeszcze za nią Shawna, zanim odjechała.

Autobus z przyprawiającym o gęsią skórkę piskiem opon włączył się do ruchu na Głównej i skierował się z powrotem na dworzec.



Nia przez chwilę stała na chodniku, łapała oddech i przyglądała się rozciągającej się przed nią scenerii. Ojciec nie powiedział jej, że zmienił wystrój sklepu. Tak bardzo przywykła do maskotki w kształcie bułeczki cynamonowej z wytrzeszczonymi oczami trzymającej srebrną łyżeczkę. Teraz jej miejsce zajmowała markiza w kolorach popularnego tria lodowego – różu, bieli i brązu – z nazwą lodziarni wypisaną ozdobną czcionką. Wyglądała zbyt nowocześnie, przez co nie pasowała do takiego sennego miasteczka jak Cinnamon Falls.

Nia obróciła się wokół własnej osi i rozejrzała po otoczeniu. Maggie Shilling wraz ze swoim zespołem udekorowała już ulicę Główną na zbliżające się weekendowe wydarzenia. Biały baner z napisem „CINNAMON FALLS 1919”, tak stary jak całe to miasto, wisiał na czterostronnej sygnalizacji ulicznej na skrzyżowaniu.

Powrót na stare śmieci był dla Nii lekcją pokory. Dziewczyna wzięła kolejny głęboki wdech i zaciągnęła się słabym zapachem dzikiego cynamonu dolatującym z lasu. Gdyby było cicho, mogłaby usłyszeć szum wodospadu oddalonego o wiele kilometrów.

Most Barkwood był teraz pokryty brązowymi i rubinowymi liśćmi. Tysiące turystów z całej Georgii przyjeżdżało tam, aby zrobić kilka zdjęć. Później udawali się do miasta, żeby napić się cydru jabłkowego w barze U Rosie lub kupić magnes w sklepie wielobranżowym.

Stali mieszkańcy Cinnamon Falls kochali to miejsce. Wszyscy poza Nią.



Szarpnęła drzwi lodziarni nastawiona na to, że w środku będzie pusto, ponieważ było poniedziałkowe przedpołudnie. Istniało pięćdziesiąt procent szans, że za ladą będzie stał jej ojciec, pochłonięty inwenturą lub sprawdzaniem temperatury w zamrażarkach.

Tymczasem Nię powitał świdrujący w uszach pisk rozbawionych dzieci. Jej ojciec, Walter, stał na ladzie w swoim absurdalnym kapeluszu w kształcie bułeczki cynamonowej, z rozłożonymi ramionami i radosnym uśmiechem na twarzy.

– I właśnie dlatego zawsze powtarzam: idealna gałka jest kluczem do szczęścia! – zagrzmiał i wyciągnął przed siebie rękę z gałką lodów, jakby to był Święty Graal. 

Dzieciaki wiwatowały jak podczas kazania o ogniu piekielnym. Nia zastanawiała się, jaką ilością cukru zostały nafaszerowane o tak wczesnej porze.

W powietrze wystrzeliła rączka uroczego chłopczyka w zbyt dużych okularach jak na jego małą twarzyczkę.

– To jak krowa robi lody?

Ojcu oklapły ramiona, co oznaczało, że będzie musiał zacząć historię powstawania lodów od samego początku. Jednak nim się odezwał, Marjorie, matka Nii, wyszła z zaplecza z tacą zastawioną niewielkimi miseczkami, w których znajdowały się małe porcje różowych lodów truskawkowych. Na ten widok Nii pociekła ślinka. Duże kawałki truskawek, zebranych w szczycie sezonu z żyznej gleby na farmie starego Miltona, zostały dodane do kremowej bazy truskawkowej wykonanej zgodnie z oryginalną recepturą Ma-Clary.



– Kto ma ochotę na truskawki? – zwróciła się Marjorie do grupy czekających maluchów, które aż zapiszczały w odpowiedzi.

Od czasu wyjazdu Nii włosy jej matki posiwiały na skroniach. Zebrała je w ciasny kucyk i zabezpieczyła klamrą. Jej wzrok był łagodniejszy, a linie wokół ust – wyraźniejsze, ale poza tym wyglądała tak samo. 

Ojciec natomiast nie postarzał się ani o jotę. Najwyraźniej nadal podtrzymywał tradycję Ma-Clary i zmuszał niecierpliwe dzieci do wysłuchania dwudziestominutowego wykładu na temat produkcji lodów, zanim dał im próbkę. Wygłosił to samo przemówienie co wtedy, gdy klasa Nii przyszła do lodziarni w ramach tygodnia kariery wiele lat temu.

Matka nawet nie spojrzała w jej stronę, gdy mówiła:

– Zamierzasz tak stać w progu czy chcesz się do czegoś przydać?

Nia zasłużyła sobie na to.

Ich ostatnia wymiana zdań była tak okrutna, że Nia nadal czasem nie mogła przez nią zasnąć. Nie była pewna, jak matka zareaguje na jej powrót. Do tej pory i tak było lepiej niż w jakimkolwiek scenariuszu, który odtwarzała w głowie w czasie jazdy autobusem.

Nia upchnęła bagaż pod stolikiem przy drzwiach, po czym chwyciła zapasowy fartuch, podwinęła rękawy i zabrała się do pracy. Umyła ręce i wzięła tyle miseczek z lodami, ile zdołała unieść, a następnie zaczęła pomagać matce w rozdawaniu przysmaku piszczącej dzieciarni, która już zaczęła się wykłócać, dlaczego część gałek jest większa od innych. Kiedy narzekania zostały zduszone w zarodku, jedynym dźwiękiem rozlegającym się w lodziarni było smakowite pomlaskiwanie, gdy dzieci zajadały się lodami.

– No, no, no, czy to nie Nia „Nigdy Tu Nie Wrócę” Bennett? – Uszu Nii dobiegł znajomy głos w momencie, kiedy wycierała lodową plamę z lady. – Jakbyś nigdy nie wyjechała! Aż tak zatęskniłaś za podawaniem lodów maluchom?

Morgan Taylor nie zmieniła się od czasu, gdy Nia widziała ją po raz ostatni. Dziewczyna, którą wszyscy uważali za dziwaczkę, ponieważ codziennie ubierała się na fioletowo, nadal manifestowała zamiłowanie do ulubionego koloru. Tym razem dała temu wyraz we fryzurze: zadziorne pixie cut z fioletową grzywką opadającą jej na lewe oko. Miała też na sobie fioletowy kardigan oraz parę czarnych dżinsów z dziurami, przez które przewlekła na krzyż fioletową wstążkę.

– Właściwie to tak! – Nia roześmiała się na wspomnienie, jak spędzały we dwie leniwe wieczory w lodziarni, marząc o ucieczce z tego zbyt małego miasta. – Pęcherze na palcach i skurcze dłoni... nic tak nie przypomina, jak dobrze było w domu. Spełniasz się w opiece nad tymi małymi potworkami? – Skinęła w stronę dzieci, które były zasłuchane w historię o lodowym potworze czytaną przez jej matkę. 

Szeroko otwarte oczy wpatrywały się intensywnie w Marjorie, a małe dłonie zakrywały rozdziawione usta, gdy starsza pani wygięła palce w szpony.

– Życie jak marzenie – odparła Morgan sarkastycznie, wzruszając ramionami. Dziewczyny padły sobie w objęcia. Morgan zniżyła głos. – Najlepsze jest to, że wierzą we wszystko, co im powiem.

– Tak właśnie powstają sekty – stwierdziła Nia śmiertelnie poważnym tonem.

– Następny przystanek: dominacja nad światem! – oświadczyła Morgan, otwierając szeroko ramiona. Kobiety roześmiały się, a potem Morgan zmierzyła przyjaciółkę wzrokiem od stóp do głów: – Wpadłaś tylko przejazdem? – spytała, wskazując wzrokiem na bagaże, które sugerowały, że Nia zostanie nieco dłużej niż tylko na weekend.

Nia już otwierała usta, żeby ratować się kłamstwem: No wiesz, wpadłam tylko sprawdzić, co i jak, ale jej mózg postanowił inaczej. Doświadczyła już dzisiaj tylu kłamstw, że wystarczy jej do końca życia.

– Jeszcze nie wiem – odpowiedziała.

Morgan potaknęła i wbiła spojrzenie w Nię, jakby swoją rozdzierającą serce historię miała wypisaną na twarzy. Na szczęście Taylor zmieniła temat:

– Czy to oznacza, że pojawisz się w sobotę na festynie? – Zanim Nia zdołała odpowiedzieć, Morgan ciągnęła: – Słyszałam, że Darius Lyons wrócił. Całe miasto podnieca się tym, że mamy teraz własnego celebrytę.

Nia się skrzywiła.

– Odkąd to jesteś fanką Dariusa? Jeśli dobrze pamiętam, w szkole uważałaś go za idiotę.

– Nie tylko ja – poprawiła ją Morgan. – Ja, ty oraz Sienna uważałyśmy, że brakuje mu kilku klepek. A teraz jest idiotą z możliwościami. Myślisz, że mógłby mnie poznać z Leonem Crosbym?



– Tym aktorem? – spytała z niedowierzaniem Nia, hamując śmiech.

– Na moje nieszczęście Darius jest moją jedyną przepustką. To nie tak, że wszyscy celebryci się ze sobą znają?

Nia bardzo nie chciała wyprowadzać przyjaciółki z błędu, na szczęście w ostatniej chwili zostało jej to oszczędzone. Sportowy zegarek na nadgarstku Morgan zaczął pikać w rytmie staccato i wyświetlać cztery zera.

– Koniec czasu! – zawołała do grupki dzieci. – Buzie na kłódki, rączki na biodra! – Dzieci bez protestów ustawiły się w rządku, jedno za drugim, każde z nich położyło palec na zamkniętych ustach, a drugą rękę oparło na biodrze. Gdy wszystkie już stały w zwartym szyku, powiedziała: – Idziemy!

Grupka opuściła lodziarnię i ustawiła się pod witryną, uważając, by nie wyjść na ulicę. Morgan, zadowolona z ich zachowania, rzuciła okiem na Nię, zanim sama opuściła lokal.

– Jeśli masz czas, wpadnij dzisiaj do Rosie. Jestem pewna, że Jesse ucieszyłby się ze spotkania z tobą. – Uśmiechnęła się złośliwie i puściła do niej oko. 

Gdyby rodzice Nii nie znajdowali się obok, rzuciłaby łyżeczką w głowę Morgan.

Kiedy się odwróciła, jej ojciec z furią szorował wciąż tę samą plamkę na ladzie. Matka również czymś się zajęła – przekładała trzy dziecięce książeczki na krzyż na półce.

– Dobra, ile słyszeliście? – zapytała Nia i skrzyżowała ramiona na piersi.



Walter odwrócił się do Marjorie i porozumieli się wzrokiem, kto powinien jej odpowiedzieć. Gdyby Nia miała się zakładać, postawiłaby na ojca.

Matka wskazała podbródkiem na stos bagaży przy drzwiach.

– To co się stało? Bryant cię zostawił?

Dobrze, że Nia nie miała w zwyczaju się zakładać.

– Okazało się, że był żonaty – odparła Nia, trzymając wysoko uniesioną głowę. – Więc go zostawiłam.

– Grzeczna dziewczynka. – Ojciec skinął głową z aprobatą.

Nia przyglądała się, jak pełen satysfakcji uśmieszek znika z twarzy jej matki, zastąpiony wyrazem, który wyglądał, jakby krył własne wspomnienia zdrady. Marjorie podeszła do córki.

– Grupowy uścisk? – odezwał się Niles, młodszy brat Nii, wychodząc zza kontuaru. Był dużo wyższy, niż zapamiętała.

Po raz pierwszy tego dnia Nia się roześmiała. Śmiała się tak bardzo, że zaczęła płakać.



        

    
    
 



 

Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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